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Ćwiczenia naturalnie idą dobrze, tylko nam jakoś 
dziwno, gdy rano nikt nie krzyczy: Siodłać! Ko­
szary naszych chłopców mieszczą się w opuszczonym 
pałacu; obok utrzymują pozostali mieszkańcy prze­
śliczny włoski park. Zaprowiantowanie jest natu­
ralnie do włoskich warunków dostosowane, a więc 
zamiast poczciwych kartofli, których tu za żaćaą 
cenę nic dostanie, codzienną strawą jest polenta, 
czyli mamałyga i włoskie sałaty lnb szpinaki Ko- 
respondencya jest cenzurowaną, gdyż jesteśmy 
w ooszarze operacyjnym, niedaleko frontn, ale zato 
tunkcyonnje poczto wzorowo, gdyż wozi paczki 
5 kilowe i przekazy pieniężne. Lissy z krain idą 
3 do 4 dni. Chłopcy czują się dobrze, bo jeszcze 
nie zaczęły się upały i ćwiczą bez broni i pakunku.

O.riczyny się tedy pod włoskiem niebem w miłej 
zgodzie z pułkiem, który z nami sąsiaduje. Z ofice­
rów 'est tam kapitan Olszyna, kilku chorążych 
i przypadkowo por. Fiałkowski, adjutont 3 pułku 
Legionów. Nnsi podoficerowie zatrzymali swo e 
dawno stopnie, my zaś mamy dystynkcye wach 
mistrzów, a tytuł kadetospirantów

Naogół, po tem przykrem więzieniu w Syno- 
wMzku, po tej okropne] podróży, która trwała 9 dni 
i S nocy ao Włoch, a wreszcie po scenie przymuso­
wego, a przedwczesnego przemanuurowanią, obecnie 
nasza dola jest bez porównania fizycznie lepszą, bo 
o moralnej stronie lepiej nie mówić. Każdy głos 
trąbki, każdj widok ‘jeźdźca na konin, każda pio­
senka, każda weselsza scena nawet, drażni uas 
wspomnieniem przeszłości".

Od *a‘‘zając ? się wieś polska.
Z Boszczynka, w ziemi kieleckiej, piszą nam: 
„Cicha wioska na zza wychodzi pomału z burzy

« walk na Saehodile: Piechot* wyrniza z rowów itriebckich do :ztarmn. F<,t. Buta

Z Synowódzka do Wioch. żarowy, ludność przychylna; po włosku pierwotnie 
■* '  tylko ja mówiłem, teraz ,uż połowa zaczyna „psrlare

Jak wiadomo, drngi pułk ułanów Leg. polskich italiano" z dziewczętami, które, nawiasem mówiąc 
był przemuudurcwany w Synowódzku i przewie- mają bardzo wiele wdzięku.

I  Stu ridlka (< Wlark: Oficerowie drugiego pułku ułanów Legionów polskich 
po przemundnrowantn w Syno ródzku.

ziony do Włoch. Zamieszcjając w dzisiejszym nn- ^
merze fotografię, przedstawiaiącą grupę oficerów i
2 pułku ułanów po przemundurowaniu w Syno- 
wodzka, przytaczamy ciekawe fragmenty z listu, 1
opisującego życie ułanów polskich po wywiezieniu 
z Synowódzka, a ogłoszonego w lwowskim „Wieku 
Nowym".

„Wbrew przewidywaniom — czytamy w tym 
liście — jesteśmy razem: 15 oficerówr i około 180 
ułanów z podoficerami. Tworzymy osobną dis wy­
szkolenia kompanię; wszystkn inne stc’ w tych 
samych stronach, wieś od wsi odl“gła dwa do trzech 
kilometrów. Z oficerów są: Mniszek, Sołga, Gałecki,
Kuuachowicz, Myczkowski, Hensl, Szczep°ński Bień­
kowski, Szperber, Broda, Chwalibóg, Grudzień, Lep- 
kowski, T. Kowalski, Pawlikowski i Saw.cki. Cała 
grapa, którą komenderuje pułkownik Lewandowski, 
dzieli się na kilka pododdziałów, rosnących w miarę 
tego, jak transporty przychodzą. Za jakiś czas ma 
się Odbyć „Musterung", przy którym odptdnie to, 
co niezdatne, a reszta pójdzie do pnłkn. Oficeiowic 
mają być pono po tymże asenternnlm odesłani na 
„Saoelchurgenkurs", poczem w polu będą mogli 
na nowo zacząć karyerę. Stosunki są znośne.
Jesteśmy cważani za oficerów; mamy w perspek­
tywie gaże zaległe (o ile nadejdą uwierzytelnienia), 
mamy menaż razem z instruktorami (są tc Polscy, 
oficerowie austryiccy), wreszcie pełnimy fnnkcye 
podług poprzednich, więc ja mam komendę kom­
panii, czterej mają komendy plutonu, a inni hospitują 
ćwiczenia, które mają codziennie od 7 rano do 11, 
a po połndnin od 2 do 4. Kwatery dobre, klimat
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